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Wzajemna pomoc.
T o w a r z y s t w o  zarejestr. o por. ogr.

(Jeszcze raz, Odpowiedź „Z w i ą z k o  w i .“)
(Dokończenie).

O  dalszych zarzutach krytyka „ Związ­
ku" (Nr. 3. z r. b.) nie mamy zamiaru 
obszernie się rozwodzić; wieje z nich 
widocznie dążenie wmówienia bodaj w 
siebie samego choćby tylko pozoru 
prawdziwości tego, co się raz, —  przy­
puśćmy, nieoględnie, bez głębszego 
badania rzeczy, —  wypowiedziało.

Zarzuty te w tern się streszczają, 
że zadania „W zajemnej pomocy" są 
zwykłem i zadaniami instytucyj asekura­
cyjnych, a obliczenia które jej służą za 
podstawę muszą być mylne, ja k  skoro 
przecież instytucje asekuracyjne stosun­
kowo większych wpłat się domagają.

W  odpowiedzi na to wystarczy 
tylko  wskazać na istniejące u nas in­
stytucje, pokrewne „W zajemnej po­
m ocy," ja k :  „Tow arzystw o wzajemnej 
pom ocy oficjalistów prywatnych," —  
„Stowarzyszenie wzajemnej pomocy 
rękodzielników i przemysłowców miesz­
czan lwowskich" —  „Stowarzyszenie 
oszczędności i kredytu urzędników i sług 
kolei Karola Ludwika we Lwowie," —  
„Tow arzystw o czynnej pomocy urzę­
dników pocztowych we Lwowie" —  
„Stowarzyszenie czynnej miłości bliź­
niego," —  „Tow arzystw o św. Józefa 
z Arym atei we L w o w ie " ,—  „T ow a­
rzystwo wzajemnej pomocy rękodziel­
ników i przemysłowców" „Rodzina,"—  
i tyle innych, które mimo ze mają te 
same, lub podobne jak  „W zajemna po­
moc" cele, nie b y ły  przecież dotąd nigdy 
pomawiane o należenie do rzędu in­
stytucyj asekuracyjnych. — W ystarczy 
dalej wskazać na to, że instytucje 
asekuracyjne, czy one są akcyjnemi,

czy  t e ż  w z a je m n e m i ,  s ą  n a  z y s k  o b l i ­
czone , k t ó r y  p ł y n ą c  w  p e w n e j  częśc i,  
w  a k c y j n y c h  d o  k ie s z e ń  a k c j o n a r j u -  
szów , w e  w z a je m n y c h ,  c z ło n k o m  k t ó ­
r y c h  p r e m j e  r o c z n e  u m n ie j s z a ją ,  —  
w  p r z e w a ż n e j  czę śc i  z n a t u r y  ty c h  
in s ty tu c y j  iść m u s z ą  i id ą  n a  u t w o ­
r z e n ie  i z a s i le n ie  fu n d u sz u  r e z e r w o w e ­
g o ,  —  z k ą d  z n ó w  w y n ik a ,  że  w k ł a d k i  
u n ich  m u s z ą  b y ć  zn a c z n ie  w yższe ,  
an iże l i  u  t o w a r z y s t w ,  k t ó r e  fu n d u sz e  
z w k ł a d e k  u z b ie r a n e  li t y l k o  n a  w s  p a r -  
c i a  s t a t u t o w e  o b r a c a j ą ,  fu n d u sz u  r e ­
z e r w o w e g o  z n a t u r y  sw e j  m ieć  n ie  
p o t r z e b u j ą ,  d o  ż a d n e g o  z y s k u  n ie  z m ie ­
r z a ją ,  a  j e ż e l ib y  j a k i  b y ł  o s ią g n ię ty ,  
t a k o w y  p r z e d e w s z y s tk i e m  n a  p o m n o ­
że n ie  w s p a r ć  s t a t u t o w y c h  o b r a c a j ą .  
I o to ,  d l a  c z e g o  t a k i e  t o w a r z y s t w a  
n ie  m a j ą  p o t r z e b y  ta k ic h  o b l ic z e ń  j a k  
j e  czy n ią  a s e k u r a c j e ,  d l a  c z e g o  t e  
o s t a t n i e  n ie  p o t r z e b u j ą  w c a le  s t w a ­
rz a ć  s o b ie  „ n o w e j  e r y "  z o b l ic z e ń  n a  
k t ó r y c h  „ W z a j e m n a  p o m o c "  s ię  o p i e ­
r a ,  d l a  c z e g o  „ W z a j e m n a  p o m o c "  p o ­
m im o  m a ł y c h  w k ł a d e k ,  rz e c z y w iśc ie  
m o ż e  u d z ie la ć  w s p a r ć  ta k ic h ,  j a k i e  
s t a t u t  j e j  p o s t a n a w i a ,  z a c h o w u ją c  z w y ­
c z a jn e ,  s t a t u t e m  i r e g u l a m i n e m  w s k a ­
z a n e  o s t ro ż n o ś c i .  O d p o w i e d z i a ł a  na to  
ju ż  i c y f r a m i  k o r e s p o n d e n c j a  o  „ S t o ­
w a rz y s z e n iu  c z y n n e j  m iło śc i  b l iź n ie g o "  
w  p o p r z e d n im  n u m e r z e  z a m ie s z c z o n a ,  
k t ó r e j  a u t o r  n ie  n a l e ż y  w p r a w d z ie  
d o  o w y c h  „ la d a  s z tu b a k ó w ,  k t ó r z y  
rzecz  n ie  t y l k o  w y ro z u m ie ć ,  a l e  n ią  
k i e r o w a ć  p o t r a f i ą " — j a k  to  n ie o c e n io ­
n y  k r y t y k  w y ra z ić  s ię  u z n a ł  z a  s t o s o ­
w n e  —  a le  te ż  n ie  m a  z a s z c z y tu  „ s t a ć  
d o ś ć  z d a l a  o d  p r a c  n a  p o lu  k o o p e -  
r a c y j  p o d e j m o w a n y c h ,"  a  p rz e c ie ż  s ą ­
dzić  o  n a t u r z e  i w y n ik a c h  p r a c  ta k ic h .

C h ę t n i e  t a k ż e  c h c ie l ib y ś m y  w ie rz y ć  
z a p e w n ie n iu  sz. k r y t y k a ,  ż e  „ b y n a jm n ie j  
n ie  p r z e o c z y ł"  p o s t a n o w ie n ia  a r t .  69 .

s t a t u t u ,  —  z m u s z a  o n  n a s  j e d n a k  te rn  
z a p e w n ie n ie m  li t y lk o  d o  w ie rz e n ia ,  
że  n i e  p r z e o c z y ł  ich  li t y l k o  p  r z y -  
p a  d k o w o .  Jeżeli  b o w ie m  s z ło  m u  
rz e c z y w iśc ie  o  d o b r o  c z ło n k ó w ,  t o  
m ó g ł  b y ł  ś m ia ło  „ u z n a ć  z a  s t o s o w n e ,"  
w y r a ź n ie  z a z n a c z y ć  t o  p o s t a n o w ie n ie ,  
j a k  t o  czynili in ic ja to ro w ie  o d  p o c z ą t ­
k u ,  zw ró c ić  n a  n ie  u w a g ę  c z ło n k ó w ,  
a  p o z o s ta w ić  t y m ż e  s ą d  »o o w e j  d o ­
b r e j  woli* i n i c j a to r ó w  » k t ó i ą  w  w ą t ­
p l iw o ść  p o d a w a ć  n ie  c h c ia ł* ,  —  nie  
p o w in ie n  z a ś  b y ł  „ n i e  u z n a ć  z a  
s to s o w n e ,  o  n ie m  w s p o m in a ć " ,  a  w m a ­
w ia ć  w  c z ło n k ó w  s w o je  »s e k r e t n e *  
z a p a t r y w a n i a ,  j a k o  r z e k o m e  p o s t a ­
n o w ie n ia  s t a t u t u .  1—• B o  t e ż  z a i z ą d  
n ie  b ę d z i e  w c a le  p o t r z e b o w a ł  „ z a s t a ­
w iać  s i ę “ p o s t a n o w ie n ie m  s t a t u t u ,  z w r a ­
c a ją c  s a m  u w a g ę  i k ł a d ą c  w y r a ź n ie  
n a  fu n k c jo n a r ju s z ó w  s w o ic h  o b o w ią z e k ,  
z w r a c a n ia  u w a g i  k a ż d e g o  p r z y s t ę p u ­
j ą c e g o  n a  to ż  p o s ta n o w ie n ie .

N a  te rn  k o ń c z y m y  n a s z ą  o d p o w d ed ź  
sz a n .  k r y t y k o w i ,  w y r a ż a j ą c  ż y w ą  n a ­
d z ie ję ,  iż n i e d a l e k a  m o ż e  p r z y s z ło ś ć  
o k a ż e ,  że  c e n n e  u w a g i  j e g o  n ie  b y ł y  
an i  „ n a  c z a s ie " ,  an i  n a  m ie jsc u ,  a  że  
„ W z a j e m n a  p o m o c "  p o m im o  w sze lk ie j  
j e g o  d l a  niej ży cz l iw o śc i ,  b ę d z ie ,  c z e m  
b y ć  z a m i e r z a ł a : r z e t e t e l n ą ,  p r a ­
w d z i w ą  p o m o c ą  d l a  t y c h ,  k t ó ­
r y m  z z a ł o ż e n i a  s w e g o  s ł u ż y ć ,  
j e s t  p o w o ł a n ą .

S A D O W N I C T W O .c

Niewinnie skazany.
Bardzo trafnie i prawdziwie nasze sto­

sunki sądowe malujący artykuł przyniosła 
W iener allgemeine Zeitung  w numerze swoim 
711, który tu podajemy czytelnikom naszym.— 
Oto osnowa artykułu te g o :
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„Wypada nam dziś pomówić o przedmio­
cie którego omawianie jest nader niemile 
i przykre, którego jednakże milczeniem po­
minąć niemożna, dotyczy on bowiem wolno­
ści i dobrej sławy licznych współobywateli.

Dziś (18  lutego) odstawiono tu (we W ie ­
dniu) mlodeg„ człowieka do sądu karnego, 
który sam się oskarżył o zbrodnię, za którą 
inna osoba obecnie karę ciężkiego więzienia 
odbywa.

Czyli on jest mordercą czy też obłąka­
nym tylko, to się wkrótce wyjaśni i niemo- 
i e  być zadaniem naszem uprzedzać wyrok 
sądu.

Zauważyć musimy że w czasach os ta t­
nich pomnożyła się niestety liczba błędnych 
wyroków sądowych ; niedawno w okręgu sądu 
krajowego wyższego w Gracu, musiano uwol­
nić na kilka lat ciężkiego więzienia skaza­
nego, z powodu że niewinność jego została 
sprawdzoną — Dziś donosimy o podobnym, 
prawdziwie przejmującym wypadku z Galica.— 
Mianowicie pewien pensjouowany major, któ­
ry piastował urząd pocztmistrza, ^ostal tam 
za zbrodnię oszczerstwa i sprzeniewierzenia 
urzędowego na pięć lat ciężkiego więzienia ska­
zany. Teraz, gdy ten nieszczęśliwy już 18 mie­
sięcy swej kary odbył, odkryto właściwego 
zbrodniarza w osobie listonosza, a niewinnie 
skazany jest dziś już wolny. — Wojskowy 
sąd honorowy orzeknie, czyli on ma otrzy­
mać napowrót swój stopień oficerski, który 
wskutek wyroku sądowego postradał; emery­
tu rę  zamkniętą musi mu wprawdzie skarb 
państwa wypłacić, niema on jednakże prawa 
do żądania odszkodowania za wycierpiane ka­
tusze, i może mówić o szczęściu jeżeli mu 
ministerstwo handlu udzieli inny urząd poczt­
mistrza, zamiast utraconego.

Spostrzegamy tu lukę w ustawodawstwie, 
któraby wypełnioną być powinna. — Wy­
maga tego ludzkość i sprawiedliwość, by pań­
stwo wynagradzało szkody przez błędy są ­
dów wyrządzone.

Wprawdzie żadne odszkodowanie pieniężne 
Inb wartościowe niemoże wynagrodzić czło- 
v leka honorowego za doznane moralne i fizycz­
ne katusze jakie doznał z powodu błędnego, 
niezasłużonego wyroku potępiającego, za roz­
pacz i nędzę w czasie pobytu w więzieniu, 
za wstrętne i okropne towarzystwo wyrzutków

LISTY BEZ TREŚCI.

L w ów  w marcu.
■{Targowisko próżności — Sprawozdanie targowe —  
Transakcje matryinonjalne —  Praktyczna filozofia —  
Dobre uczynki —  Rozczulający krytyk w „Związku11 
—  Logika w rozumowaniu — Jubileusz kol. Karola 

Ludwika i życzenia z tego powodu.)

„Jakkolwiek* — jak  powiada szau. k ry ­
tyk w „Związku* —  „uie mamy zaszczytu 
być współpracownikami „Terpsychory* i dość 
zdała stoimy od prac podejmowanych ua po­
lu kooperaeyj karnawałowych, a tylko cza­
sem dla nóg naszych gościnne na parkietach 
balowych znajdujemy przyjęcie, to jeduak, a 
może właściwie dla tego sądziliśmy, iż zasa­
dą towarzystw, których bóitwem jest „Terpsy- 
chowa,tt jest właśnie p r ó ź u o ś ć  w ł a s n a — 
a nie w z a j e m n a  z a b a w a .  Sądzimy zaś iż 
pojęć tych mięszać nie można, gdy bowiem o

społeczeństwa, za te długie, wieczności rów­
nające się godziny, dnie i miesiące rozpaczy 
i zwątpienia; odszkodowanie takie może je ­
dnak niejedno zie złagodzić.

Od pytania, jak  by mogły być wynagro­
dzone szkody, przez błędnie wydane wyroki 
sądowe spowodowane,*) ważuiejszern zdaje nam 
się pytanie, jakim sposobem możnaby zapo- 
biedz wydawaniu błędnych wyroków w ogóle.
— Nieżądamy nic uiemożliwego i pojmujemy 
to dobrze że ani sędziowie, ani przysięgli 
nie sa nieomylni, że błędy zdarzać się muszą, 
chodzi jednak o to by one niupowtarzały się 
zbyt często, by były rzadkością. — Jeżeli by 
się miały powtarzać często, nasuną! by się 
wniosek, że albo ustawa jest złą, albo ludzie 
którzy ją  wykonują, niedorośli swemu zada­
niu. — Naszem zdaniem, obydwa te wniosid 
zgadzają się po części z rzeczywistością. —

Glazerowski proces karny jest bez zapue- 
czeuia potężnym krokiem na drodze postępu 
w porównaniu do przeszłości, jednakże i on nie 
daje oskarżonemu prawdziwej rękojmi bez­
stronności. — Dotąit bowiem śle Iztwo wstę 
pne jest osłonięte tajemnicą, a obwiniony w 
toku tegoż niema obrońcy; i gdy prokurato­
rowi od początku dochodzeuia cały materjał do 
oskarżenia jest przystępny, obwiniony i obron- 
ra jego są zawiśli o 1 sędziego śledczego. — 
Przy rozprawie głównej, bądź to przed 
przysięgłymi, bądź też przed sędziami zawo­
dowymi nie są szanse równo rozdzielone po­
między oskarżeniem a obroną. —  Prokurator 
uie stoi w obee przewodniczącego na tem 
samem stanowisku co adwokat; pierwszy bo­
wiem jes t  zupełnie niezawisłym w stosunku 
do przewodniczącego, a często uawet w hie- 
rarchji urzędowej wyżej od niego postawiony.
— Przesłuchiwanie oskarżonego przez prze­
wodniczącego, może się stać straszną bronią 
w jego ręku —

Tak jak te w ustawie uzasadnione nie­
dostatki, tak samo ważnym wydaje nam się 
sposób w jaki sądy karne w Austrji obsa­
dzane bywają. — Zagnieździ! się bowiem 
zwyczaj, który stanowczo potępionym być 
winien, mianowicie zwyczaj przydzielania

*) Przypominamy, żc w tej kwestji uczynionym  
już właśnie został w Radzie państwa wniosek przez 
Dr. R o s e r a  i towar/., którego pierwsze szytanie 
miało miejsce na posiedzeniu R. p. z d. 5. b. m.

Rod.

statuia należy do dziedziny humanitaryzmu, 
pierwsza jest pojęciem ściśle ekouomiczriem 
oblirzonem na ile możności gruntowne wy 
próżnianie kieszeń naszych."

Próżność jest niezawodnie rzeczą luuz- 
ką, jest przymiotem duszy, popędem, który 
równie jak wiele innych potrzebuje pewuego 
zaspokojenia. Osobliwszein wszakże zrządze­
niem, nie tyle może opatrzności ile raczej 
wycluwania, niebardzo pożądany ten przymiot 
duszy ludzkiej przybiera rozmiary tak rozle­
głe, że nietGko zagłusza w uas iune szla­
chetniejsze popędy, nie nadto sprowadza je ­
szcze i ten fatalny skutek, iż wszystkie na­
sze bale,^ zabawy, wieczorki, pikniki i h e r­
batki tańcujące, stają się istuem „targowi­
skiem próżności", w którym chcąc brać u- 
udział trzeba zrezygnować z zabawy, swobo­
dy i dobrego humoru, a natomiast należy 
się uzbroić w sztywność krochmalną, zapas 
komplimeutów bez myśli i sensu i nadto za­
ciągnąć sporą pożyczkę w „towarzystwie u- 
rzędników."

Niepodobna też odmówić słuszności pe-

najbardziej uzdolnionych sędziów do sąuów 
cywilnych, mniej uzdolnionych zaś do sądów 
karnych. — Sądzić by należało ze właśnie 
odwrotne postępywanie było by na miejscu.

Charakterystycznem jest  że we Wiedniu 
prezydent sądu krajowego jest przełożonym 
oadzialu cywilnego, wiceprezydent zaś od­
działu karnego. — Przeniesienie z oddziału 
karnego, do cywilnego bywa uważane za 
szczęśliwy krok uą drodze przyszłej karjery  
urzędowej.

Przy sądach krajowych ua prowincji za­
trzymuje zazwyczaj prezydent sobie kiero­
wnictwo oddziału cywilnego, pozostawiając od­
dział kariij kierownictwu wiceprezydenta.

Wszędzie i zawsze wychodzą z tego za­
patrywania: że potrzeba szczególnych zdolno­
ści do tego, by orzec, czy kontrakt kupna 
jest zawarty prawomocnie, lub czy żyro na 
wekslu jest  należycie wypełnione, że nato­
miast każdy kto raz został sędzią, może brać 
udział w orzeczeniach roztrzygających o ży­
ciu wolności i dobrej sławie każdego oby­
watela.

Sądzimy, że podobne przewrotne zapa­
trywania nieistuieją nigdzie więcej w E u ro ­
pie, a polegają one i u Das uie ua ustawie, 
ale ua jakimś bezmyślnym zwyczaju, pocho­
dzącym jeszcze z początku drugiej połowy 
bieżącego stulecia; — lecz jakże często jest 
łatwiejszem zadauiem obalić istniejącą usta­
wę auiżeli zakorzenione nadużycie.

Do tego wszystkiego dodać należy jesz­
cze tę okoliczność obciążającą, że w zawo­
dzie sądownictwa karnego można postąpić 
naprzód tylko przez zasługi prokuratorji pań­
stwa oddane. — Najzdolniejsi więc ludzie 
których w ogóle sądownictwu kannemu pozo­
stawiono, są prokuratorami, a gdy oni na 
krzesło sędziowskie powracają, przynoszą tam 
z sobą nawyczki i zapatrywania swego da­
wnego zawodu.— Jest to rzeczą całkiem na­
turalną. uikt bowiem me może się przenico­
wać, nikt otrząść się z tego czem przesiąkł 
przez długie lata, jedynie z tego powodu ze 
zmieuił swój tytuł dawuy.

Tak więc liczni z naszych przewodniczą­
cych, a to najbardziej uzdolnieni, są zwykle 
instynktownie uprzedzeni przeciw oskarżone­
mu. Cncieliby być bezstronnymi, zdaje im się 
nawet że są nimi, mimo jednakże ich naj-

wuemu nieco złośliwemu reporterowi, który 
nazywając porę zapustuą „targiem karnawa­
łowym", następujące daje o nim sprawo­
zdanie :

„Targ karnawałowy: Pogoda stała — 
powietrze łagodne — usposobienie dość o- 
spałe, pomimo dość znacznego dowozu z pro­
wincji. Panoy z nieruchomością, poszukiwane 
bardzo —  panny z protekcją, w braku pier- 
wozych, znajdą amatorów — panny z „wy­
kształceniem brzęczącem" pożądane.— Na pan­
ny z samemi tylko cnotami loco Lwów, po­
pyt żaden. — Kawalerja goła — w żądaniach 
wygórowana. Za Lolusia wątpliwej wartości 
żądano 30.000 zlr. — nabywców nie było.— 
Inwentarz za to bardzo tani. Za jaką taką  
kolację można dostać wytrwałego tancerza 
na całą noc".

Przy tak  niekorzystnem usposobieniu 
targu  nie możua się było spodziewać licz­
nych transakcyj matrymonjaljycn. Nie wiele 
ich też przyszłe do skutku — a te, które 
naprędce zawarto, kto wie czy ostatecznie 
zostaną zrealizowane. W ogóle w zawieraniu
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lepszych chęci wyziera :m co chwila proku­
ra to r  z za kołnierza

Przysłowie angielskie pow iada: sędzia 
jes t  drugim obrońcą oskarżonego — „the 
judge is the second connsel for the defence* — ; 
pomiędzy pojęciem w tern przysłowiu przed- 
8tawionem a pojęciem większej części naszych 
sędziów karnych przepaść zieje.

Oskarżony który w Austrji walczy o wol­
ność swoją, ma najczęściej co najmniej je­
dnego prokuratora przed sobą na krześle 
sędziowskiem i staje w obec prokuratora, 
któiy zazwyczaj pod względem intelektual­
nym stoi wyżej jak przeciętny sędzia karny. 
Niech nam nikt nie przedstawia nazwiska 
pojedynczych dzielnych i wielce uzdolnionych 
przewodniczących sądu karnego, mężowie 
bowiem tego rodzaju są wyjątkami w naszem 
sądownictwie karnem.

Ogól sędziów karnych nie zupełnie odpo­
wiada zadaniu swemu, a ustawowe i admi­
nistracyjne środki zaradcze w tym względzie 
wydają nam się koniecznymi i to niezwłocznie, 
gdy w obec obecnego stanu naszego ustawo­
dawstwa i w obec teraźniejszego sposobu 
obsadzania sądów karnych nie ma oskarżony 
tego bezpieczeństwa i tej ochrony prawnej, 
jakiej państwo każdemu dostarczyć jest obo­
wiązane. —

Mylnem jest zdanie jakoby przez za­
prowadzenie sędziów przysięgłych w Austrji 
urząd sędziego karnego był mniejszej wag,; 
zmienił się teraz tylko rodzaj czynności sę­
dziego karnego i nic więcej.

Przy przesłuchiwaniu i przy streszczaniu 
Wyniku rozprawy ma przewodniczący w ręku 
najlepsze środki, by nakłonić przysięgłych 
do swego zdania, osobliwie przysięgłych wie­
śniaków, którzy są mniej samoistnymi w poj- 
UiOWauiu i przyswajaniu sobie sprawy, a  przy- 
tena nie zawsze są zdolni objąć w umyśle 
cały bieg rozprawy.

W każdym więc względzie szybkie środki 
zaradcze są konieczne. Dziad Cesarza na­
szego wypowiedział ten pewnik: Sprawiedli­
wość jes t  pierwszą podstawą rządów — a ta 
prawda święcie podtrzymywaną być powinna. 
Dotąd zdybujemy wprawdzie tylko pojedyncze 
błędy, ale one niechaj nam będą przypo­
mnieniem koniecznej reformy. Byłoby naj- 
większem nieszczęściem, jakie tylko państwo

interesów za pośrednictwem najprzyje­
mniejszego z siedmiu sakramentów, daje 
się czuć brak zaufania, chłód, i „ciuciu­
babka “.

Jeżeli trudno jest wprost zaprzeczyć przy­
słowiu : „Wszystko jedno, czy go kijem czy 
go pałką*, bo w istocie jedno i drugie boli, 
to niezawodnie trudniej jeszcze niezgodzić 
się z wywodami wielce szanownego posła, 
któizy udzialając niedawno „zjednoczonej le­
wicy* i jej sojusznikom lekcją praktycznej 
iilozofji powiedział między innemi, że „ka­
ta r  jest zdrowiem w porównaniu z zapale­
niem płnc.“ Na tej bowiem podstawie rozu­
mując dalej, łatwo możemy nabyć tego bło­
giego przekonania, że post, choćby nawet 
wielki, jest jeszcze karnawałem prawie w po­
równaniu z głodem. Z tąd zaś wypływa po­
ciecha dla nas, z której zresztą nie konie­
cznie potrzebujemy korzystać, zważywszy że 
w obec przewrotności karnawału, każdy z nas 
z otwartemi ramiony wita post, jako dawne­
go znajomego, spokojnego, statecznego, ale 
wiernego druha naszego, który w samą porę

sp o tk ać może, gdyby ludLOŚĆ nasza poczęła 
kiedy tracić zaufanie do sądów.

Zapobiedz temu za każdą cenę leży 
w interes u ogółu. — Nie jest to interes 
stronnictwa, otrzymanie powagi państwa po­
lega na tern.*

PR Z E G L Ą D  L IT E R A C K I.

D ie S t  r  a f p r  o c e 8 s o r  d n u n g  fu r  
die im Reichsrathe vertretenen K onigr. u. 
L auder d tr  oest.-ung, Mon. vom 23 . M ai 
1873 und dereń E infuhrungsgesttz. M it 
Commentar von J u l i u s  M i f t e r b a c h e r  
kk. O LG R . W ien  1882  ( M a n z ) .

Im ię autora tej pracy znane ju ż  jest 
zaszczytn ie  w literaturze prawniczej z  w y ­
danych przed 8. laty przezeń razem z Dr. 
Vinz. Ń e u m a i e r :  „Erlauterungen der
Strafpr. Ord. v o m  2 3 . Mai 1 8 7 3 “ , które, 
zajmując się p rzew ażnie  teorją karnego p ra­
w a  procesow ego, nadają dotąd cenną p o d ­
staw ę studiom n a u k o w y m  w tej gałęzi 
prawa. P raca  p o w yże j  w  napisie w ym ien io­
na, zupełnie odmiennymi idzie torami. P o d ­
czas gdy  pierwsza nie kom entuje ustawy, 
lecz w yjaśn ia  po dstaw ę one)że i p o s z cz e ­
gólnych jej postanowień z ogólnych prawi 
deł nauki, ta opiera się na gruncie praktyki, 
kom entując ustawę z  m o ty w ó w  rządow ych 
i z  obrad ciał p ra w o d aw c zych ,  z  rozpraw 
pisarzy  fach o w ych  i p r a k t y k ó w  po pismach 
p raw n iczych  rozrzucon ych, z  ju d yk a tu ry  
T r y b u n a łu  kasacyjn eg o  i cennych jej m o­
t y w ó w  i z  w y c ze rp u ją c yc h  w y w o d ó w  jene- 
ralnej prokuratorji, tejże za  podstaw ę s łu ­
żą cych , p rzycze m  zużyticowuje w szędzie  
dalszy materjał u sta w o d aw czy , w  znacznej 
części dosłownie g o  podając.

T o  też praca ta ma g łó w n e zadanie: 
b yć  pom ocą  dla p ra ktyk a , który  jest p o w o ­
łan ym  do zastoso w yw a n ia  n o w eg o  karnego 
praw a procesow ego. W  tym  celu zaznacza 
ona wątpliwości nasuwające się w  praktyce 
pod w zględem  znaczenia po szczegó ln ych  p o­
stanowień, ja k  też trudności nastręczające 
się w  ich w ykonaniu , przyta cza  p o w o d y  
przem awiające za  i p rzec iw  zdaniom prze-

się zjawia by nas uwolnić ze zwodniczych 
objęć karnawału.

„Kulikowych dźwięki piosnek 
„Głuszy płaczem dzwon kościelny;
„Czas pomyśleć o rumianku,
„I — o duszy nieśmiertelnej.
„Czyś wspomniała masiu kiedy,
„Pędząc w szale dni motyla,
„Że masz duszę, moja duszko ?
„ — Dies irae, dies illa!"

Mój ty miły boże! czegóż to człowiek 
nie zrobi dla tej biednej, nieśmiertelnej du­
szy ? Raz tylko w roku, i to w czasie po­
wszechnego bezhołowia zapomina człowiek o 
tej biedaczce — wtedy bowiem na odgłos 
muzyki balowej i na widok czarującej płci 
pięknej, staje się rozum ludzki tak daiece 
podobnym do rozumu szan. krytyka w Nrze 
lym „Związku*, iż nie waha się dwom naj­
bardziej zwodniczym zmysłom powierzyć pa­
nowanie nad całą resztą istoty stworzonej 
na obraz i podobieństwo boskie. Zato je 
dnakże reszta roku poświęconą jest prawie

ciw nym  w  tym  . .zg lęd zie  ob jaw ia n ym  i 
rozwiązuje ta k o w e  na podstawie p o w y ż s z e  
go materjału z w ysn u tych  zeń  zasad s y ­
stemu ustawy ja k o  całości i p o szcze gó ln ych  
jej części.

Zadanie to spełnia ona zn akom icie ;  bo 
r zec zyw iśc ie  nie masz praw,e zagadnienie 
w  p raktyc e  procesu karnego, dotąd ja k o  
wątpliwe poruszanego, któreb y  tutaj nie b y ło  
rozw iązanem , a w  k a żd y m  razie tak  po- 
jaśnionem, iż nie trudno znaleść o d p o w ie ­
dnią podstaw ę u sta w ow ą do należytego z a ­
stosowania ustawy.

W a rto ś ć  tej pracy zw ię k sza  się jeszc ze  
przez uwzględnienie w  niej literatury pra­
wniczej i obfite z  niej cytaty, które chcą­
cemu bliżej jeszcze  badać odnośną k w e st ję ,  
ułatwiają korzystan ie  z piać  do niej się 
odnoszących.

D o d a je m y w końcu, że  dzieło to, u ło ­
żone jest w  systemie § § ó w  k o d e k su  proc. 
karnej i mieści się na z w y ż  50 arkuszach  
druku.

W  obec zalet jego, w yróżnia jących  je  
od innych podobnych, pozostanie ono przez: 
długi czas bardzo cennym  i wielce p o ż ą ­
danym  dla p r a k tyk i  nabytkiem .

J .  Sz. Cz.

Ueber das V  e r m b g  e n s r e c h t  d e r  
g e i s t l i c h e n  Oi  d e n  u n d  ihrer M itglie- 
der. Von D r. B a e r n r e i t e r  ( Separatab- 
druck aus der  „ A llg . oest. Uerichtezeitung“). 
W ien 1882. { M a n z ) .

D o  p rzed m io tó w  p r a w a  p ry w a tn e g o ,  
k tó ry c h  k o d e k s  aust. c yw . nie urządził, le c z  
co do k tó ryc h  w s k a z a ł ,  iż co do nich p o ­
zostają w  swej m o c y  przepisy administra­
cyjne, należą, ja k  wiadom o, stosunki praw ne 
korporacyj  k lasztorn ych  i ich c z ło n k ó w  
pod w zględem  m a ją tk o w y m . C hcąc  stosunki 
te z  zupełną d okładn ością  i pew nością  r o z ­
poznać, trzeba szukać  ich źródła  w  d a w n ie j - 
szycn  warstwach r o zw o ju  praw nego, trzeba 
u przytom n ić  sobie jasno ich rozw ój histo­
r y c z n y  i na tych dopiero podstawach op rze ć  
b u d o w ę ich ustroju.

O to  cel r o zp raw k i  pow ołanej. K u  te m u  
bada autor p rzedew szystk iem  r e g u ł y  z a ­
k o n n e  i tych że  o kw estjach m a ją tk o w y ch

wyłącznie sprawom Nieśmiertelnej. Spostrze­
gamy tam rozliczne akty pokuty, spłaty za­
liczek. rozmaite inne umartwienia i dobre 
uczynki.

Mam też bardzo w podejrzeniu szan. 
krytyka w „Związku*, iż sporo musiał na- 
broić — w czasie karnawaia, saoro n i t  czeka­
jąc nawet popielca już v styczniu rozpoczął 
szereg dobrych uczynków, pewnie dla ulże- 
uia ciężaru swojej Nieśmiertelnej.

Szan. krytyk w niewyczerpanej swej mi­
łości bliźniego, poczuwa się do bezintereso­
wnego obowiązku ostrzedz ludzkość cierpiącą 
przed nowem niebezpieczeństwem, jakie jej 
zagraża, tym razem, ze strony „Wzajemnej 
pomocy.11

Baczność cierpiąca ludzkości! albowiem 
niebezpieczeństwo jest g roźnein! Przyznajemy 
wprawdzie iż człowiek w dwóch najk^ytycz- 
niejszych chwilach życia swego -— w chwili 
wyposażenia córk. i w chwili śmierci głowy 
rodziny — najbardziej potrzebuje pomocy, 
że przeto pożyteczność towarzystwa udziela-
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postanowienia i przych od zi z  nich do k o n ­
kluzji, żc pierwotna idea o zako n ach  chrze- 
ściańJKich wyw.agała, iżb y  zako n n ik , k tó r y  
raz  z ł o ż y ł  śluby uroczyste, nie m iał ju ż  tern 
sam em  prawa do ja k ieg o k o lw iek  majątku 
św ieck iego , do dojścia do posiadania on egoż 
pod ja k ąko lw ie kb ą dź  formą. T a  pierwotna 
idea uległa jednak niebaw em  zmianie w  p r a ­
w i e  r z y m s k i e  m i p rzy łą cza ją ce m  się 
doń prawie k a n o n i c z n e  m, pod rządem 
których  w yro b iła  się zasada, że  przez śluby 
uroczyste zako n n ika  p raw a m ajątkow e gasną 
li ty lko co do jego  o so by, a natomiast p rze­
chodzą na klasztor ja k o  korporacją, i że 
ty m że  wolno n a b yw a ć  nieruchomości. Z a ­
sad y  te w z ię ły  górę nad swojskiein p r a  
w  e m n i e m i e c k  i e m, które przejęło  b y ło  
o w ą  pierwotną ideę pierw szych  czasów  
chrześciaństwa. T e  zaś zasady w y w o ł a ł y  
stopniowo cora z  w iększe w zbogacanie się 
k lasziorów , a to zn ó w  s p o w o d o w a ło  w  Niem ­
czech i Austrji  w prow adzenie  ustaw, które 
ja k  z jednej strony zapobiedz m iały  z b y ­
tniemu w zbogacaniu  się k lasztoró w  i n a b y ­
waniu  przez  nie nieruchom ości innych s ta ­
nów , tak  z drugiej chronić ich m iały od 
uszczuplenia ich posiadania przez  nieprawne 
nań targnięcie się, —  czyli  tak zw ane d a- 
w n i e j s z e  u s t a w y  a m o r t y z a c y j n e ,  
k tó re  strzeszczają się w  zasadzie, że k la­
sztory  pod w zględem  zdolności nabywania  
m a ją tk ó w  nie b y ły  pryw atno-p raw nie o g ra ­
niczone, lecz że  istniały dla nich ze w z g lę ­
d ó w  publicznych z a k a z y  nabywania lub 
sp rzedaw ania  m ajątków  nieruchom ych bez 
zezw olenia  rząd ow e go. Późniejsze jednak 
n o w s z e  p r z e p i s y  a m o r t y z a c y j n e  
idą dalej i nawet znoszą prawie zupełnie 
zdolność  k lasztorów  n abywania  m ajątków .

O to  szkielet praw no-historycznych w y ­
w o d ó w  tej rozpraw ki,  po k tó r y c h  p rze ch o ­
dzi autor do o w y c h  w y ją tk o w y c h  postano­
wień k o d e k s u  c y w i l n e g o ,  k tó re  m ó ­
w ią  o prawie m ajątkow em  klasztoró w  i ich 
c z ło n k ó w  i do n o w s z e g o  u s t a w o ­
d a w s t w a  i w  końcu  z tego stanowiska 
o w aw ia  g łó w n e do tego przedm iotu o d n o ­
szące się kw estje  prawne. M iędzy innemi: 
co według teraźniejszego ustaw odaw stw a 
auotr. dzieje się z majątkiem, k tó rym  z a ­
konnik przed złożeniem ślubów nie rozpo-

jącego mu takowej nie ulega wątpliwości, 
jednakże — baczność cierpiąca ludzkości! al­
bowiem towarzystwo takie zawiązała „kasta" 
urzędników, która nie umie rachować, nie 
zna się nic a nic na ustawach, nie ma po­
jęcia o obrotach kapitałów, ani o statystyce, 
ani o towarzystwach zarobkowych i gospo­
darczych, ani o wzajemności, ani o pomocy 
własnej, ani w ogóle o żadnej rzeczy, której 
znajomość jest wyłącznym przywilejem szan. 
krytyka.

A wiesz ty ludzkości cierpiąca, jakiej 
części narodu przynależy pogardliwe miano 
„kasty“ ? Oto tej, która zawsze wszędzie i 
przy każdej sposobności swoją odrębność od 
reszty ludności nie tylko manifestuje, ale i 
w praktycznem życiu wykonuje, dla której 
obcemi są sprawy narodu, która nie podzie­
la jego pragnień, nie odczuwa smutków ni 
radości, lecz otoczywszy się chińskim mu- 
rem własnych interesów hołduje sobkostwu i 
tym sposobem dopuszcza się grzechu naj­
większego, jakiego się w ogóle w obec n a ­
rodu swego dopuścić można — grzechu „ka-

rządził, —  tudzież z  o w y m , k tó r y b y  mu 
p rzypadł po złożeniu ślubów  zako n n ych .

R o zp ra w a  ta traktuje o przedmiocie 
rzeczyw iście  bardzo w ażn ym , a dotąd wcale 
mało badanym. W^ywody jej dają ż y w y  
obraz tej kwestji w  przeszłości i jej stano­
w iska  w  teraźniejszem naszem  u s ta w o ­
dawstw ie i zalecają się zajmującem a jasnem 
traktow aniem  przedmiotu.

J .  Sz. Cz.

A D M I N I S T R A C J A .

Urzędnicy podatkowi.

i i .

Zadaliśmy sobie*) pytanie „gdzie 
szukać źródła złego” ?

G-Jy p rzed  dz iesięc iu  la ty  sy s tem i-  
zow ano  s iły  robocze  p rz y  c. k. u rz ę d a c h  
p o d a tk o w y c h ,  m iano  n a  oku a g e n d y ,  
k tó re  p odów czas  u rz ę d y  te m ia ły  z a ł a ­
tw iać .  L e c z  ju ż  podów czas  s t a n  sił  r o ­
boczych  b y ł  t a k  skąpo  w y m ierzony ,  że 
za ledw ie  w y s t a r c z a ł , b y  przy k o m p le ­
tn y m  sy s tem izo w an y m  s t a n i e ,  i p rz y  
w y tężone j  p r a c y  czynności p r z y p a d a ­
j ą c e  n a  u rz ą d  ten  w  n a le ż y ty m  try b ie  
za ła tw ia ć .

Cóż dopiero  dziś, g d y  p ra c e  w  u r z ę ­
d a c h  p o d a tk o w y c h  t a k  znaczn ie  się 
zw iększy ły .

W  ro k u  1 8 8 1  i po  części po dziś 
dz ień  j e s z c z e ,  u rz ę d y  p o d a tk o w e  za ję te  
są  r e p a r ty  c jam i p o d a tk u  g ru n to w eg o , a 
ze w z g lę d u  n a  n a g ło ść  s p ra w y  w sz e l ­
k ie  m nie j n a g łe  s p ra w y  pozo s taw io n o  
n a  później.  —

L e c z  i później te  nie b ę d ą  m o g ły  
b y ć  za ła tw ione ,  w sz a k  codziennie  p rz y ­

*) P. Nr. 3. „Urz i Pir.“ z dnia 10 lutego r.

stowości“. Jeżeli przeto rzemieślnicy, kupcy, 
literaci, lub właściciele realności, zawiązują 
towarzystwo mające na celu popieranie ich 
interesów gospodarczych, to ci nie popełniają 
grzechu kastowości, a gdyby popełnili, to py­
tając o radę „fachowego" arcykapłana-„kry- 
tyka" dostępują już tern stmem zupełnego 
odpustu. Ale jeżeli urzędnicy ośmielą się, 
zawiązać podobne towarzystwo i to bez p o ­
rady czcigodnego arcykapłana wiedzy ku te­
ma potrzebnej, to wtedy należy ich napię­
tnować mianem „kasty", zwłaszcza iż dą­
żność ich do takowej odrębności jasno się 
odzwierciedla nie tylko w każdym niemal 
wiersza „Urzędnika," ale też w całem ich 
zachowaniu urzędowem i w prywatnem życiu.

Baczność tedy ludzkości! albowiem nie­
bezpieczeństwo jest tem groźniejsze, ileże to 
warzystwo „Wzajemna pomoc" zawiązane przez 
„kastę" urzędniczą, nieposiadającą fachowych 
wiadomości, nie jest oparte na zasadzie „po- 
trocy własnej", której opiekunem jest „Zwią­
zek" — ale na zupełnie innej zasadzie „wza­
jemności", dla której niemasz miejsca w gra-

b y w a ją  b ie rzące  s p r a w y  i zn ó w  in n e  
n a g łe ,  t a k ,  że za leg łośc i  n ig d y  a b so m -  
tn ie  n ig d y  n ie  b ę d ą  m o g ły  być w y p r a ­
co w an e .

I  gdzież  ź ró d ło  teg o  z łe g o ?
G d y  czynnośc i  w z m a g a ły  się —  a  

w z m a g a ły  się one  s topn iow o —  p o d ­
ów czas  n a le ż a ło  s to su n k o w o  p o m n a ż a ć  
sy s tem izo w an y  s tan  sił ro b o czy ch ,  w  
m ia rę  j a k  tego  p o t r z e b a  z a c h o d z i ła  
d y e ta r ju s z a m i  Iu d  urzęd n ik am i.  —  L e c z  
a d m in is t r a c y jn a  w ła d z a  s k a rb o w a  n ie  
u z n a ła  p o t rz e b y  t e j ; l ic z ą c  się  z g r o ­
szem , nie ty lko  że u rzęd o m  k tó re  o p r z y ­
dzielenie  c h o ćb y  je d n e j  s iły  robocze j  
p ros i ły ,  d a w a ła  odpow iedź  s t a n o w c z ą  
„ n i e m a  r  o z p o  r  z ą  d z  a l n y c h  s i ł r o -  
b o c z y c h ” , ale n a w e t  g ro z i ła  ś le ­
d z tw em  d y sc y p l in a rn e m  ty m  p rz e ło ż o ­
n y m  u r z ę d u ,  k tó rz y  o dw aży li  się w n o ­
sić t a k ą  p ro ś b ę ,  z a rz u c a ją c  im b ą d ź  to  
le n is tw o ,  b ąd ź  też  n ieu d o ln o ść  w  k i e ­
ro w n ic tw ie  u rzęd u .

P r a w d a ,  że c. k . k r a jo w a  d y re k c ja  
s k a rb u  nie  m a  odpo w ied n ich  fu n d u szó w , 
b y  7 4  u rz ę d o m  p o d a tk o w y m  d a ć  p r o ­
szone s i ły  ro b o c z e ;  lecz m a  n a  to  sp o ­
soby, j a k  m a  sposób  n a  in n n e  rzeczy ,  
bo po p ro s tu  —  z w y k ły  k a w a łe k  p a ­
p ie ru  i p i ó r o , b y  u c zy n ić  p r z e d s ta w ie ­
nie  w  tej m ie rze  do c. k . M in is te r s tw a  
sk a rb u .

L e c z  a d m in is t r a c y jn a  w ła d z a  k r a j o ­
w a  nie c h c i a ł a  u ży ć  ś ro d k a  tego .

P rz e ło ż o n y  je j ,  a  po części j ów-  
w c z e sa y  re fe re n t  s p i a w  p e r so n a ln y c h  
u rz ę d ó w  p o d a tk o w y c h  —  z dz iw ne j  i 
nie w y tłu m a c z o n e j  n a m  am bic ji  —  n ie  
chcieli p o m n a ż a ć  w y d a tk ó w  n a  s i ły  r o ­
bocze, w o ląc  racze j  od zie lonego s to l i k a  
w y d a w a ć  n iem ożebne  do w y k o n a n ia  n a ­
kazy ,  —  o k tó ry c h  n iem ożebnośc i  św iad -  
czy w y m o w n ie  f a k t  —  że około  2 0  
u rz ę d n ik ó w  p o d a tk o w y c h  n ie c h c ą c  w cho-

nicach ustawy z roke 1873. Jeżeli mimo to 
„Wzajemna pomoc" usiłuje podstępem pod­
szyć się pod ustawę, która nad towarzystwa­
mi jej podlegającemi roztacza opiekę sądo­
wą i te te samem już lepiej zabezpiecza ma­
jątek stowarzyszonych jak ustawa z r. 1867. 
— to dzieje się to niezawodnie w jakichś 
ukrytych celach i jest nie bez kozery,., ba­
czność tedy powiadam i

O ludzkości cierpiąca! ty n.e wiesz na­
wet jak  cię kocham — i jeżeli wołam: ba­
czność 1 to nie czynię tego we własnym inte­
resie, pragnę tylko przestrzedz cię, aby kie­
dyś, gdy nastąpi smutna katastrofa, Którą 
przewiduję już mym krytycznym wzrokiem, 
nie powiedziano, żem niedopełnił obowiązku 
mego względem ciebie, O ! ludzkości moja ! 
Dixi et saLvavi animam ineam.

Prawdziwie rozczulającym jest szan. krv- 
tyk w „Związku“ !

Powiadają wprawdzie, że najrozumniej- 
szv  ̂ człowieK gdy jest zakochanym staje się 
mniej rozumnym i czasem mówi nawet n ie ­
dorzecznie. Chętnie mu się to przebacza, k ła-
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dzić  w  ko liz ję  z a d m in i s t r a c y jn ą  w ła ­
d z ą  k r a jo w ą ,  w ole li  r a cze j  pó jść  w  
s t a n  sp o c z y n k u ,  an iże l i  p o d e jm y w a ć  
s ię  p r a c , k tó ry m  s i ła  lu d z k a  pod o łać  
n ie  j e s t  w  stan ie .

Z ty ch  za is te  dz iw n y ch  o s z c z ę d n o ­
ś c i  w y n ik ło ,  że sk a rb  p a ń s tw a  n a r a ­
ż o n y  je s t  n a  s t r a ty  p o ch o d zące  oądź 
to  z z a n ie d b a n ia  b ą d ź  też  z n ied o ­
k ła d n e g o  z a ła tw ie n ia  czynności.  B y ć  
m oże, —  że dziś s t r a ty  te  nie są już 
w id o c z n e , bo dziś n a  p o rz ą d k u  
d z ie n n y m  r e g u la c ja  p o d a tk u  g r u n to w e ­
go  — lecz o k a ż ą  się one, g d y  t a  u- 
k o ń c z o n ą  zos tan ie .

L e c z  s t r a ty  te  n ie  d o ty k a ją  w y łą ­
cznie  ty lk o  S k a r b u  p a ń s tw a  —  d o ty ­
czą  one i k o n t ry b u e n to w  sam y ch .  J a k  
często  z d a rz a  się, że u rz ę d n ik  p o d a t ­
k o w y  w  p o sp iech u  tę  lub  o w ą  o p ła tę  
nie na leży c ie  n a p i s a ł  i ile to  było  
w y p a d k ó w  n ies łu szn ie  p rz e p ro w a d z a ­
n y c h  egzekucy j —  w y n ik ły c h  jedyn ie ,  
z n ie d o k ła d n o śc i  p ro w a d z e n ia  ks iąg .

B ą d ź  co b ą d ź  an i  s t r a t a  d la  p a ń ­
s tw a  an i  też k rz y w d a  o p o d a tk o w a ­
n y c h  nie p o w in n y  być  w y n ik iem  o- 
w ej oszczędności o k tó re j  ty le  ra z y  
p isa l iśm y , —  oszczędności n a  p ła c a c h  
na jn iższe j k a te g o r j i  u rzęd n ik ó w .

W y k a z u ją c  bow iem  n iew łaśc iw ośc i  
te  i w sk a z u ją c  ich źródło , n ie c h c e m j  
b y n a jm n ie j  sądz ić  o p rz y s z ło ś c i ; n a m  
chodzi tu ta j  o p r a c ę  u rz ę d n ik ó w  p o ­
d a tk o w y c h ,  o k rz y w d y  j a k ie  w y rz ą d z a  
im  a d m in is t r a c y jn a  w ła d z a  k ra jo w a  w y ­
m a g a ją c  od n ic h  nad ludzk ie j ,  p o m in ą ­
w szy  ju ż  że n ad o b o w iązk o w e j ,  p ra c y .

T o  też m a m y  n a d z ie ję ,  że różn ica  
z a p a t ry w a ń ,  ja k a  s ic4już ty lo k ro tn ie  p o d  
in n y m  w zg lęd em  o b jaw iła  m ięd zy  z a p a ­
t r y w a n ia m i  tu te jsze j  w ła d z y  a d m in .  k ra j .  
a  c. k . M in is te rs tw a  sk a rb u ,  ob jaw i się n ie ­

dąc wszystko na karb miłości. Ale człowiek, 
który kocha ludzkość tak zapamiętale, iż dla 
jej miłości gotów jest niedorzeczność nie 
tylko powiedzieć ale i napisać, nietylko n a ­
pisać ale i dać do druku — taki człowiek 
zasługuje by go potomności tłustym prze­
kazano drukiem.

Upewniam 'znn. czytelnika, iż nie jestem 
tyle naiwnym, bym bra ł na serjo wzmiankę o 
„głupim rozumie" do którego szan. krytyk 
nibyto się przyznał w Nrze 1 „Związku.

Wiem bardzo dobrze że było to powie­
dziane ironicznie, i wiem jaka  mądrość kry­
je się po za tą maską ironji — a na dowód 
przytaczam tu dosłownie ustęp z Nru 3go 
„Związku", który zresztą przytoczony został 
w poprzednim Nrze „Urzędnika", i który po­
zwoliłem sobie sparafrazować na wstępie ni­
niejszego liitu.

Słuchajcie : „ J  a k k o 1 w f e k nie ma m y 
zaszczytu być współpracownikami „Związku" 
i d o ś ć  z dala s t o i my  od prac, na polu ko- 
operacyj podejmowanych, a tylko czasem dla

b a w e m  i n a  tern p o lu  i spow oduje  czynne  
za jęc ie  się losem  u rz ę d n ik ó w p o d a tk o w y c h .

M y  ty m c z a s e m ,  p r a g n ą c  p rzy czy n ić  
się do u s ta le n ia  s to su n k ó w  ty c h  u rz ę ­
dn ików , co do p ra c y ,  n ieb aw em  szcze­
gó łow o w g lą d n ie m y  w  n iew łaśc iw ośc i  w  
t / m  w zględz ie  p o p e łn ia n e  p rzez  a d m i­
n is t r a c y jn ą  w ła d z ę  k r a jo w ą ,  —  chyba , 
że w czesne  ich  usu n ięc ie  u w o ln i  n a s  
od teg o  obow iązku .  W . D .

K o r e s  p o n d e n c j  a.

N ow em u  p. re fe ren to w i sp raw  oso­
bo w ych  u rz ę d n ik ó w  ra ch u n k o w ych

i p o d a tk o w ych  do w iadom ości.
W  ostatnim numerze doniósł „Urzędnik"

0 zmianie zaszłej w referacie spraw osobo 
wyeh urzędników podatkowych i rachunko­
wych. Urzędnicy dotyczący cieszą się w p ra ­
wdzie jako Polacy z tego że referentem len 
został rodak władający znakomicie językiem 
ojczystym, oczekują jednak po nim więcej 
niż wydawania poprawnie napisanych rozpo­
rządzeń i dekretów nominacyjnych, a miano­
wicie spodziewają się. że zechce przyczynić 
się szczerze do usunięcia powszechnie zna­
nego bezprzykładnego nieładu i zastoju 
w czynnościach urzędów podatkowych, po­
wstałego z winy władzy przełożonej a wzglę­
dnie dawniejszych referentów, w skutek 
nadmiernego przewlekania obsadzeń posad 
opróżnionych. „Urzędnik" podniósł już kilka 
razy groźne dla skarbu państwa następstwa 
dotychczasowego źle zrozumianego systemu 
oszczędności, wykazał dobitnie niedogodności 
dla stron ztąd wynikające i oczywistą krzywdę 
wyrządzoną funkcjonarjuszora pozbawionym 
płac wyższych, należących się im de jure 
za pracę i odpowiedzialność za takową. Trze­
ba koniecznie wziąć już raz rozbrat z te­
raźniejszą, na przepisach nie opartą, dowolną
1 bardzo szkodliwą praktyką, dopuszczającą 
tylko dwurazowego obsadzania posad w ciągu 
roku, i działając w interesie skarbu i pła­
cących, nie uszczuplać urzędnikom skromnych 
dochodów przeznaczonych na utrzymanie ro­
dzin i wychowanie przyszłego pokolenia.

uwag naszych gościnne w łamach jego znaj­
duje m y przyjęcie, t o  j e d n a k ,  a m o ż e  
w ł a ś c i w i e  d l a  t e g o  sądziliś m y, iż zasa­
dą stowarzyszeń, których organem jest „Zwią­
zek", jest  w ł a ś c i w i e  p o m o c  w ł a s n a  a 
n i e  w z a j e m n o ś ć .  Sądzi m y  zaś, iż pojęć 
tych mięszać nie można, gdy bowiem osta­
tnia należy wyłącznie do dziedziny humani­
taryzmu, pierwsze jest  pojęciem ściśle eko- 
nomicznem, jakkolwiek niewyklucza skutków 
humanitarnych".

Upraszam bardzo szan. Czytelnika, by 
zechciał raz jeszcze z uwagą odczytać ten 
ustęp, a potem donieść mi na karcie kores­
pondencyjnej, dla czego właściwie „Oni" 
(szan. krytyk) nie mają zaszczytu być współ­
pracownikami „Związku"? czy też dla tego 
może, iż Oni (szan. krytyk) dość zdała stoją 
od prac, na polu kooperacyj podejmowanycn? 
Dla czego Oni (szan. krytyk) właśnie tak 
sądzili, skoro przecie na podstawie przyto­
czonej premisy, z równą słusznością i logi­
cznością można było sądzić, —  że ks. Milan 
wkrótce zostanie okrzyknięty królem Serbów ?

J a k  się dowiadujemy, wakuje teraz pięć 
posad poborców i jedenaście miejsc kontro- 
lorow i adjunktów podatkowych, a niektóre 
z tych posad są już od dłuższego czasu, bo 
prawie od dwu lat, opróżnione. W  skarbo­
wym departamencie rachunkowym, którego 
siły robocze ze względu na znacznie rozsze­
rzony zakres czynności pomnożono o 2 posady 
rewidentów i 1 asystenta od 1 . stycznia r. b . 
które zatem już przed nowym rokiem obsa­
dzić należało, oczekują z upragnieniem obsa­
dzenia posad: 1 radcy (waKującej od paździer­
nika 1881), 3 rewidentów i tyluż oficjałów, 
z których po 2 już z końcem 1881 nadane 
być miały, i 7 asystentów; również nie może 
się doczekać odpowiednia t /m  aperturom 
ilość praktykantów wyższego adjutnm a inni 
praktykańci, mający utrzymanie tvlko na 
papierze, muszą wytrwać w walce z niedo­
statkiem dopokąd dostąpią szczęścia otrzy ■ 
mania adjutum.

Czas najwyższy, nowy panie referencie, 
aby się krajowa władza skarbowa zrzekła 
stanowczo wygórowanego i jedynie w Galicji 
praktykowanego fiskalizmu i także względa-, 
mi na dobro publiczne i prywatne odtąd 
powodować się chciała, —  czas, aby przestała 
wyzyskiwać fizyczne i umysłowe siły urzę­
dników bez stosownego wynagrodzenia i p rze ­
jęła się poczuciem słuszności i ludzkości!

N.

A d m in is tra c ja  po lityczna.

Oszczędność- departamentu techniczne­
go przy c. k. Namiestnictwie Iwowskiem.

Czytamy w nB e f o r  m i e “:

Ilekroć rozchodzi się o sprawy ekonomi­
czne Galicyi, chociażby te były najżywotniej- 
szemi, spycha je z porządku sprawa źle zro­
zumianej oszczędności. Tylko z dobrze za­
gospodarowanego kraju można się spodzie­
wać coraz to większych podatków bez zubo­
żenia opodatkowanych. Mimo jeduak ciągłych 
żądań ludności o zastosowanie i do Galicyi 
tego ostatniego kierunku, zdołaliśmy żale- 
dwo wywalczyć ustawę o budowie kolei trans 
wersalnej, gdy inną a niemniej ważną spra-

W każdym razie, ludzkość cierpiąca, po ­
winna we wdzięcznęj pamięci zachować troskli­
wość szan. krytyka o jej dobro, i przy sposo­
bności zawiązywania towarzystw, niepomijać 
światłej jego rady. Godnem jest przytem u- 
wagi, że — oprócz wielu innych —  tak świa­
tły interpretator naszej ustawy o tow. zarób, 
i gospod. z r. 1873, jak Jego Magnf. Dr. 
Piętak, mógł popełnić błąd ten, iż na str. 
39 swej broszury o towarzystwach zarobko­
wych i gospodarczych, nawet „Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń", oparte niezawo­
dnie — nawet według sądu szan, M y  —  
na wzajemności, umieszcza w pojęciu r z e ­
czonej ustawy. Zalecam tę okoliczność szan. 
krytykowi do krytycznego zbadania.

Ponieważ według streszczenia umieszczo­
nego na czele niniejszego listu, mam jeszcze 
coś napisać o jubileuszu kolejowym, więc k o ­
rzystając z miejsca jakie mi szan. krytyk po­
zostawił. powiem krótko, że według wzmian­
ki, umieszczonej nietylko w poprzednim n u ­
merze „Urzędnika", ale i we wszystkich t u ­
tejszych dziennikach, m;ał być w dniu 3im



wę, r e g u l a c y i  r z e k  g a l i c y j s k i c h ,  
odroczono a d  calei.das graecaj.

Nie tu jednak koniec dokonywanym nr 
nas oszczędnościom. Poobcinany i przykróco- 
ny w Wiedniu buużet Galicyi pomimo usil­
nych zabiegów delegacyi n a s z e j , ulega dal­
szym a równie znacznym uszczupleniom ze 
strony organów wykonawczych namiestnictwa, 
a pamiętne są czytelnikom oszczędności, do­
konywane przeważnie na budżecie departa­
mentu technicznego, który zarządza jedną 
z najżywotniejszych spraw krajowych. Z przy­
zwolonych przez Radę państwa wydatków, 
oszczędza się tu  na wszystkiem ; więc na goś­
cińcach, tych źycionośnych arteryach handlo­
wych, więc na regulacyi rzek, przynoszących 
wylewami rok roczne milionowe szkody go­
spodarzom i krajowi, to na budynkach przez 
rządowe władze zajmowanych, gdzie tysiące 
ojców rodzin we wilgoci, ciemności i przy 
braku powietrza traci zdrowie, a dalej i na 
budynkach szkolnych, z jakich niewiele zale­
dwie odpowiada wymogom hygieny.

Nakoniec dla zbytniej pieczołowitości o 
niewydanie przyznanych funduszów, z pomi­
nięciem wszystKiego co słuszne, departament 
ien nie obsadza calemi latami opróżnionych 
posad technicznych zapominając, iż dzieje się 
to z oczywistą krzywdą dokonywanych przez 
rząd robót i powoduje zaleganie niecierpią- 
cych zwłok technicznych czynności. I tak kie­
dy obowiązujący służbowy statu t Galicyi, 
przepisuje 92 stałych posad technicznych 
przydzielonych prócz biura namiestnictwa do 
22 starostw, —  92 posad tylko na kraj li­
czący 6 milionów ludności o powierzchni 79 
tysięcy kilometrów kwadratowych, cz\li nie­
mal j e d n e g o  r z ą d o w e g o  t e c h n i k a  
na  t y s i ą c  k i l o m e t r ó w  k w a d r a t o ­
w y c h  p o w i e r z c h n i ,  —  to departament 
techniczny, nie obsadza od lat kilku 14 opróż­
nionych posad, mianowicie: dwóch posad 
starszych inżynierów, pięć inżynierów i siedm 
posad adjunktów, posługując się natomiast 
bezpłatnymi praktykantami, którzy od czasu 
ukończenia studyów technicznych i wstąpie­
nia w służbę rządow ą, b e z  ż a d n e g o  w y ­
n a g r o d z e n i a  p r a c u j ą p o l a t  s i e d m.

Ja k  zaś rozległym jest zakres czynno­
ści obecnych 7 urzędników technicznych do­
wodzi, iż prócz utrzymania rządowych go­
ścińców w długości 3040 kilometrów, budowy ,

bm. uroczyście obchodzonym jubilesz 25 le 
tniego istnienia kolei Karola Ludwika, i że 
z tego powodu mieli urzędnicy tej kolei wy­
słać adres gratulacyjny do naczelnego zarzą­
du. Ale jak to zwykle bywa : człowiek strzela,
a... wątpię bardzo aby się tam pan Bóg 
m ia ł fatygować noszeniem kul, gdyż w takim 
razie powinnyby strzały być celniejsze.

Otóż pokazało się, iż Zarząd kolei Karola 
Ludwika, wcale niema zamiaru, liczyć daty 
swego istnienia od dnia udzielenia koncesji, 
lecz od chwili rozpoczęcia budowy a wzglę­
dnie objęcia w posiadanie rzeczonej kolei. 
Ponieważ zaś według tej rachuby 25 letnia 
rocznica istnienia kolei Karola Ludwika przy­
pada dopiero w roku 1883, i ponieważ nie 
było dotąu wypadku by jakikolwiek 25 letni 
jubileusz obchodzono w 24 rocznicę, przeto 
—  domyślają już zapewne szan. czytelnicy,— 
źe urzędnicy kolejowi oceniając należycie to 
uznania godne poszanowanie dla zwyczajów 
krajowych ze strony zarządu kolejowego, po­
stanowili, obchód jubileuszowy wraz z adre­
sem gratulacyjnym odłożyć do przyszłego roku.

dróg nowych, regulacyi rzek w długości 1345 
kilometiów, utrzymania wszelkich budowli 
eraryalnyoh i budowy nowych, utrzymania i 
budowy w znacznej części budynków religij­
nych, gmacnów szkolnych, należy również do 
nich czuwanie nad bezpieczeństwem kotłów 
parow ych, załatwianie i wykonanie spraw 
konkurencyjnych i mnóstwa spraw bieżących.

To też dokładnie znający sprawę ś. p. 
namiestnik hr. Gołuchowski, niejednokrotnie 
kołatał w Wiedniu o zwiększenie liczby rzą 
dowyci- posad technicznych, o dwanaście, 
a nawet ministeryunr. zgodziło się już było 
w zasadzie na to nader słuszne żądan ie , je­
dnakowoż dla braku fuuduszów, nakazało 
wstrzymać się czasowo z obsadą. O becnie , 
przy wzmagających się czynnościach techni­
cznych, nietylko pogrzebano żądanie hr. Go- 
łuchowskiego, lecz zaoszczędzono paroletnie­
go wydatku nieobsadzeniem 14 systemizowa- 
uych opróżnionych posad technicznych. Kto 
zaś najwięcej cierpi na tem , czy namiesi- 
nictwo czy k r a j , najlepiej interesowani od­
powiedzieć mogą. Że traci na tem wiele mło­
dzież, kończąca studya technic*ne —  dowo­
dzić nie potrzeba.
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S P R A W Y  K O L E J O W E .

0 25. letnim jubileuszu drogi żelaznej 
Kar. Ludwika.

Urzędnicy drogi żel. K a r .  L u d .  spodzie­
wali się, iż zarząd obchodzić będzie dnia 
3 . marca b. r. 25. letni jubileusz istnienia 
rzeczonej drogi żel. i u ro cz ysto ść  tę u św ię­
ci jak im  doniosłym  dla s w y c h  fu rkcy o n a ryu -  
s z ó w  aktem humanitarnym.

Nie ulega wątpliwości, iż urzędnicy, 
k tó r z y  tak znakomicie p rzyczyn ili  się do 
wzrostu i dobrego pow odzen ia  rzeczonej 
drogi ż e l , mają pra w o żądania polepszenia 
losu sw ego, bez w zględu  na to, czy kolej 
ta istnieje lat 25 czyli  też nie i c z y  w szy sc y  
z nich służą już lat 25, lub nie. D ziw n e m  
b y ło b y  bowiem postanowienie uczynienia 
za d o syć  spraw iedliw ym  w ym ag an io m  u rzę ­
dn ików  dopiero po upływie lat 25.

Nie w chodząc je d n a k o w o ż  w rozbiór 
, tej kwestji zdaniem naszem zupełnie wy-

Z powodu wszakże tej sprawy adresowej 
m iił  „Urzędnik" spospobność wejść w bliższe 
stosunki z szanownymi kolegami zawodu ko­
lejowego i poczynić znajomości, z których 
szczerze radują się nasze serca redakcyjne.

„Jakolwiek" tedy 25 letni jubileusz na­
szej bliższej znajomości przypadnie dopiero 
równocześnie z 49 rocznicą istnienia kolei 
Karola Ludwika, „tc jednak, a może właści­
wie dla tego" niechaj mi wolno będzie prze­
siać Wam szanowni Panowie, już teraz 
niektóre życzenia, któreby powinny znaleźć 
wyraz w przyszłorocznym adresie gratula­
cyjnym.

Wszystkim tedy P. T. szczęśliwym po­
siadaczom akcji kol. Karola Ludwika win­
szuję i nadal równie jak  dotącl grubej dy­
widendy i superdywiweudy; P. T. Panom 
Verwaltungsrathom winszuję... no oni już 
wiedzą czego ; P. T. panom dygnitarzom ko­
lejowym winszuję wszystkiego, czego tylko 
ich dusza zapragnie: wszystkim panom urzę­
dnikom tej kolei winszuję, obok dotychcza­
sowej solidarności, ojcowskiej o ich dobro

świeconej, zapytu jem y, na jakiej właściwie- 
podstawie fun keyonaryusze drogi żel. K a r .  
L ud. spodziewali się święcenia 25. letniej u ro ­
czystości jubileuszowej w  dniu 3 . marca b. r.

Sprawa ta jest nie jasn ą; pan Franci­
s ze k  Klaus, adjunkt drogi żel. K ar .  L ud. 
um ieszcza na czele zestawianego p rzez  s ię  
statutu personalnego urzędników  koleji K ar.  
L u d. datę 3 marca 1857 r. jako dzień za ­
łożenia koleji K ar.  L u d .  —  prosta więc ra ­
chuba w s k a z y w a ła  dzień 3 marca b. r. j a k o  
25. letni jubileusz jej istnienia.

F aktem  je d n a k o w o ż  jest, iż zarząd zu- 
pełnem z b y ł  milczeniem dzień wspomniany,, 
z  czego w y p ły w a ,  że albo wcale nie chciał" 
obchodzić tej uroczystości,  albo też dzień 
3 . marca b. r. nie u w aża  ja k o  czas 25. le- 
tnego istnienia instytucji.

P ierw sze  przypuszczenie  ubliżyłoby za ­
rządowi, drugie zaś zdaje nam się z  wielu 
w z g lę d ó w  prawdopodobnem .

C hcąc  jed n a kow oż spraw ę całą nieco 
w yśw iecić, badać nam należy historją z a ­
wiązania się i rozw oju  drogi żel. K ar.  L u d .

W roku  1855 za w ią za ło  się konsoreyum- 
galicyjskiej szlachty pod p rzew o dn ictw em  
księcia L eo n a  Sapiehy, celem u zyskan ia  
koncesyi  na b udow ę i prowadzenie ruchu 
w szelk ich  galicyjskich dróg żelaznych. G d y  
zaś ju ż  poprzednio budowa drogi żel. z  K r a ­
k o w a  do P rzem yśla  nie ty lk o  b yła  proje­
ktow aną, lecz R ząd  istotnie drogę tę na 
w łasną  b udow ał rękę  i w l u t y m  1856- 
część jej od K r a k o w a  do D ę b icy  do publi­

cznego ju ż  oddał u ży tk u ,  g d y  wreszcie za ­
rząd koleji Cesarza Ferdyn anda również 
czynił  starania celem uzyskan ia  galicyjskich 
dróg żel., rozporządzenie  cesarskie z d n i a .  
27. m a j a  1856 r. przysądziło  linią K r a k ó w -  
P rze m y śl  za rzą d o w i koleji C esarza  F e r d y ­
nanda, linie zaś P rze m y śl  - L w ó w ,  L w ó w -  
B r o d y  1 L w ó w  - C zerniow ce w y ż  w sp om nia­
nemu konsoreyum  gal. szlachty.

Na tej tedy podstawie u k o n sty tu o w ało  
się w c z e r w c u  1856 r. rzeczone k o n s o r­
eyum  pod n azw ą  koleji Kar. Lud., obrało 
s w y m  prezesem  księcia L e o n a  Sapiehę 
i rozpisało su b sk ryp c yą  z lO n/0 wpłatą w g o ­
tów ce  celem zebrania potrzebn ych  k a p ita łó w .

Gdy su b sk ry c ya  ta w y k a z a ła  w  gru ­
dniu tego sam ego roku przeszło 5 000.000 Zlr.

staranności naczelnego zarządu, dz;ęki któ­
rej mogę powinszować najlepszego powodze­
nia wszystkim tym szanownym panom, k tó ­
rzy posiadają lub też w przyszłości posiąść mo­
gą choćby „angeheirathete Verdieuste“, albo 
też należą do kategorji „zfdhrykowanycb g e ­
niuszów", wszystkim zaś innym panom, niepo- 
siadającym tych cennych przymiotów, życzę 
z całego serca by co rychlej przystąpili do- 
grona prenumeratorów „Urzędnika", a zwrot 
ku lepszemu nastąpi niezawodnie.

Oho.

Od Redakcji.
Gdy k w a rta ł I . n iebaw em  u p ł y -  
w  a, p rosim y  o rycliłe  n a d es ła n ie  
p ren u m era ty , tu d z ież  w y k a za ­

nych  za leg łośc i.
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k o n so rcyu m  otrzym ało  dnia 3. m a r c a  1857 r. 
k o n c e s y ą  na w y ż  przytoczon e linie P rzem yśl-  
L w ó w ,  L w ó w - B r o d y  i L w ó w - C z e r n io w c e  

z  kapitałem a k c y jn y m  40.000.000 Zlr.
L e c z  w  skutek  przesilenia finansowego, 

które z a s k o c z y ło  w ó w c z a s  nietylko A u strją  
lecz i kraje ościenne, i w sk u te k  nalegań 
k o n so rc yu m  koleji Kar. L u d. zmienił R ząd  
w  miesiąc później, bo 7. k  w i e t n i  a 1857 r. 
p ierw otną  koncessyą  w ten sposób, iż opie­
w ała  ona jedynie  na linią P r z e m y ś l - L w ó w  
n a  lat 90 z  1 5 0 0 0 0 0 0  Złr. kapitałem 
a k c y jn y m .

G dy w czasie tym  kolej Cesarza  F e r ­
dynanda z n iew iadom ych mi p r z y c z y n  c z y ­
niła starania, b y  R zą d  zw olnił  ją  od kupna 
gotowej już linii K r a k ó w  - D ębica i dalszej 
b u d o w y  tejże do Przem yśla, zabiegi to w a ­
rzystw a  koleji Kar. L ud., by przy jść  w  p o ­
siadanie linii K r a k ó w - D ę b ic a  i u z y s k a ć  k o n ­
cessyą na dalszą jej b u d o w ę aż do P r z e m y ­
śla pom yśln ym  uwieńczone zostały  skutkiem, 
n ab y ło  bowiem  linię K ra k ó w -D ęb ica  wraz 
z  odnogami do W ieliczki  i Niepołomic za 
cenę 13 .1 8 9 8 4 2  zlr. płatną w dziesięciu ró­
w n y c h  ratach rocznych, i o trzym ało  k o n ­
c e ssy ą  na dalszą linię D ębica  - Przem yśl.

R ząd  potwierdził statut koleji Karola- 
L u d w ik a  d n i a  1. s i e r p n i a  1857 r. a to­
w a r z y s tw o  e. k. u p r z y  w. g a ł .  d r o g i  
ż e l .  K a r .  L u d .  u k o n s t y t u o w a ł o  s i ę  
o s t a t e c z n i e  na n o w y ch  podstawach dnia 
1. s t y c z n i a  1S58 r. i rozpoczęło  dalszą 
b u d o w ę  liniii z Dębicy.

Dnia l g o  sierpnia 1858 r. a więc w rok  
p o  potwierdzeniu statutu objęło to w a rzys tw o  
linię K r a k ó w  - D ębica w  faktyczn e posiada­
nie, poczem  budow a i oddanie do publiczne­
g o  u ż y tk u  dalszej linii następowało częścio­
w o, lecz tak raźnie po sobie, iż ju z  w  roku 
1861 cała linia aż do L w o w a  b yła  go tow ą 

i otwartą.
W  roku  1867 u zy sk a ło  to w a rzys tw o  

koleji K ar.  Lud. kon cessyą  na linie L w ó w -  
T a rn o p o l  - P o d w o ło c z y s k a  i K rasn e - B ro d y ,  
k tó r y c h  w yko ń czen ie  i otwarcie następowa­
ł o  z n o w u  peryodycznie  stosownie do u k o ń ­
c z o n y c h  części, \v  zupełności zaś w r. 1871.

D odam  wreszcie, iż rokow ania  z rzą­
dem  rossyjskim  celem zniewolenia drogi żel. 
K i j ó w - B r z e ś ć  do połączenia swej linii z  k o ­
leją K a r.  Lud. w R adziw iłłow ie  pom yśln ym  
uwieńczone zostały skutkiem, a przestrzeń 
Brody-Radzivviłłów  otwartą została w  r. 1873.

W  roku tedy 1873 u koń czon ą została 
w  zupełności sieć linij koleji Kar. Lud. 
a  dzięki sprężystości i uzdolnieniu zarządu, 
i poświęceniu się urzędników  sw ych , insty- 
tu c ya  drogi żel. K ar Lud. zajęła  nietylko 
p ierw sze  w  kraju stanowisko w obec innych 
gal. dróg żel., lecz w y w a lc z y ła  sobie uzna­
nie i po za granicami kraju ja k o  kolej świa­
to w a  ; co ty c z y  się bowiem  rozciągłości linij 
i w yso k o śc i  d och od ów  należy ona do pier­
w szorzędnych dróg żel. A u s try o  - W ęg ier ,  
i  zajmuje również bardzo pow ażn e stano­
w isk o  m iędzy drogami żel, E uropy.

K ró tk i  ten zarys historyczny zdał mi 
się b y ć  polrzebnym , b y  w yśw iec ić  wątpli­
wości  zachodzące co do święcenia 25. letne- 
go  jubileuszu koleji Kar. L ud. (D. c. 11.)

U w a g a  R e d a k c y i .  Zajęcia się projektowa- 
fcym adresem zaniechaliśmy, nie otrzymawszy odpo­
wiedniej liczby odpowiedzi na wezwanie w Nrze 4. 
pisma zamieszczone.

.STÓWA R Z Y SE E N IA .

„WZAJEMNA P0M0C“
Lwów dnia 6. marca 1882. 

W  dalszym ciągu czynności ustanowi­
liśmy Delegatami :

P P. S i n g e r  a W y s o g ó r s k . : g o  
Franciszka adjunkta powiatowego w R u d ­
k a c h ,  L e w i c k i e g o  Teofila d y rek to ­
ra urzędów pomocniczych w S t a n i s ł a ­
wo w i e ,  S o k a l s  k i e g o  Alfonsa inspektora 
podatkowego w Ż y w c u ,  S i e c z k o w ­
s k i e g o  Wilibalda nadpoborcę podatkow e­
go w Z ł o c z o w i e ,  E l g a s a  Rudolfa k a n ­
celistę sądowego w M i l ó w c e ,  P i e c z o n -  
k ę  Karola sekretarza magistratu w J a r o ­
s ł a w i u  i S t a h l a  Ferdynanda adjunkta 
podatkowego w B o c h n i .

Upraszamy zarazem wszystkich pp. De­
legatów, by zechcieli usilnych dołożyć sta­
rań do umożebnienia rychłego rozpoczęcia 
czynności Towarzystwa naszego, przez ze­
branie statutowej ilości członków, — jak 
niemniej by najdalej do 20 bm. pi zesłali 
nam sprawozdania ze swych czynności, iż- 
byśmy mogli z upływem kwartału 1882 
ogłosić ilość członków i obrót kasowy na­
szego Towarzystwa.

D y r e k c j a  T o w a r z y s t w a  
„W Z A JE M N A . P O M O C 11 

Tow arzystw o zarejestr. o poręee ograniczonej.
Wiktor Bctmski. Rolbuszewski.

L w ow ska spółka zaliczkow a sto­
w arzyszenia urzędników. W dniu 27ym 
lutego br. odbyło się Walne Zgromadzenie 
tego Towarzystwa.

Przewodniczący Dyrekcji p. Józef Bała- 
ban zagaił posiedzenie, powołując na sekre­
tarza p. Władysława Kolbuszewskiego. Bilan­
su i sprawozdania za rok 1881 nie odczytano, 
albowiem zgromadzeni mając drukowane 
egzemplarze w ręku, powzięli z takowych 
dokładną wiadomość o stanie kasy i obrocie 
pieniężnym, natomiast przewodniczący Rady 
nadzorczej p. Wiktor Ramski zdał sprawę 
z czynności Rady nadzorczej z roku 1881, 
które to czynności były w tym roku mniej­
szej wagi i dlatego pomijamy je na tem 
miejscu.

Uchwalono dalej jeduogłośoie udzielić 
absolutorjin dyrekcji z rachunków za rok 1881, 
poczem na wniosek p. Zenona Rojeka udzie­
lono Dyrekcji podziękowanie, za należyte i su­
mienne sprawowanie czynności w roku ubie­
głym. Następnie przyjęto bez dyskusji dywi 
dendę 6 od sta, i wniosek Rady nadzorczej 
co do podziału nadwyżki w kwocie 247 zlr. 
pozostałej, po rozdzieleniu dywidendy. Przy 
tej sposobności uczynił p. Barański wnio­
sek, by z tej kwoty odłożyć kwotę 100 złr. 
jako pierwszy fundusz na zakupienie realno­
ści, na której by miano wybudować gmach, 
jako przytułek dla wdów i sierót po urzę­
dnikach. Jednakże na wniosek p. Dr. Bełci- 
kowskiego przeszło Zgromadzenie nad wnio­
skiem tym do porządku dziennego.

Stopę procentową od wkładek oszczę­
dności na rok 1882, przyjęto na wniosek Dy­
rekcji w wysokości 4 od sta.

Po uchwaleniu Dez dyskrsji budżetu na 
rok 1882 w kwocie 5.80Ó złr. przystąpiono 
do wyboru 5 członków Dyrekcji na czas 
trzyletni i trzech zastępców na jeden rok, 
tudzież trzech członków do Rady nadzorczej 
na czas trzyletni i dwóch zastępców na je ­
den rok.

Dokonane skrutynium wykazało, że na 
101 głosujących wybrani są do dyrekcyi p p . : 
Maksymowicz Franciszek oficjał c. k. głównej 
kasy kraj. 100 głosów. Dziedzicki Ludwik, 
profesor seminarjum żeńskiego, 97 głosów. 
Lunda Andrzej, naduomisarz pocztowy, 99 
gł. Miszkiewicz Karol, oficjał pocztowy, 68 gł. 
Herbert Adolf, komisarz skarbowy, 54 gł.—  
Zastępcy: Diiltz Antoni, rewiaent rachunko­
wy kraj. Dyrekcji skarbu, 96 gł., Tranda 
Fdward urzędnik Wydziału Krajowego 68 g ł , 
zaś wybrany p. Dr. Rodecki Czesław zrzekł 
się wyboru. — Do Rady nadzorczej: Grotzka 
Karol, radca rachunkowy kraj.  Dyrekcji skar­
bu, 101 gł., Janikowski Tomasz, adjumct r a ­
chunkowy Wydziału kraj., 101 gł., Mańkowski 
Włodzimierz, adjnnkt sądowy, 98 gł. —  Za­
stępcy: Streit Józef, rewident rachunkowy 
Dyrekcji domen i lasów, 10C gr., JasieńsKi 
Józef, rewident rachunkowy Namiestnictwa, 
58 głosów.

Po dokonanych wyborach przewodniuzący 
zamknąl posiedzenie.

Zauważyć musimy, że w tym roku człon­
kowie tego Towarzystwa nie bardzo licznie 
brali udział na Walnem Zgromadzeniu, a i c: 
którzy byli, bez dyskusji zgadzali się 
ua wszystkie wnioski postawione przez Dy­
rekcję i Radę nadzorczą.

Aoy dać jednak obraz obrotu i ruchu 
kasowego w roku 1881, umieścimy szczegó­
łowe sprawozdanie w tej mierze w następnym 
numerze. K .

W IADOMOŚCI POTOCZNE.

Szyb ka wiadomość. Ż e  szybko w ia­
domości rozchodzą się w dzisiejszych czasach 
po świeeie, nic dziwnego —  bo żyjemy prze­
cież w wieku pary i elektryki. Pomimo tego 
szybkością swą śnać wszystko, co o niej do­
tąd wiadomo, prześcignął telegram z Serajewa, 
który czytać, mieliśmy przypadkowo sposo­
bność. W  nim kolega gratuluje awansu pewnemn 
tutejszemu urzędnikowi niższej rangi, zaaw an ­
sowanemu tutaj w  przed dzień otrzymania te­
go telegramu, gdy awaus jego nietylko w g a ­
zecie urzędowej niebył, bo nie mógł być je s z ­
cze ogłoszonym, lecz gdy nawet koledzy jego 
tutejsi o awansie tutaj zaszłym jeszcze nic 
zgoła nie wiedzieli! —  To już szybkość, w y ż ­
szą poruszana siłą, niż ową —  e le k tr y k i!

Nabożeństwo za duszę ś. p. cesa­
rza Franciszka, odbyło się w dniu 2im 
marca w kościele archikatedralnym, a w szyst­
kie prawie władze były  należycie reprezento­
wane przez wydelegowanych jak  zw ykle ra d ­
ców, i naczelników urzędów. —  Dwie tylko 
ławki świeciły pustką zupełnie, a były to 
miejsca przeznaczone dla przełożonego i urzę­
dników c. k. k r a j o w e j  D y r e k c j i  s k a r ­
b u ?  —  Snać o s z c z ę d n o ś ć  wymagała tej 
nieobecności.

(S p ra w y  osobiste).
Trzcieniecki Jan c. k. radca krajowej 

Dyrekcji skarbu, zamianowany został starszym 
radcą skarbowym i Dyrektorem skarbowym w  
Czerniowcach dla Bukowiny.

P an T r z c i e n i e c k i ,  który dostąpił 
tego zaszczytn, że mianowany został samoi­
stnym, bo wprost c. k. Ministerstwa skarbu 
podwładnym naczelnikiem administracyjnej w ła ­
d zy  krajowej, jest  zdolnym nrzędnikiem i u- 
przejmym a sprawiedliwym przełożonym, prze­
to nominację jego witamy z zadowoleniem. 
Zadanie jakie Pan T. będzie miał do spełnie­
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nia w Czernicwcach, jest  dość trudne, gdyż 
wiadómem jest powszechnie, że wielkie niepo­
rządki panują w tamtejszym okręgu skarbo­
wym. Niewątpimy, że pan T. podoła temu za­
daniu. E eferat po p a w  T., objął pan radca 
skarbowry P  i w e rn e t  z, zaś referat tegoż o- 
statniego pan nadinspektor podaktowy S i -  
c h l e r ,  o którym głośno mówią, że ma za 
zasługi swe i zdolności, zostać gremialnym 
radcą skarbowym dla zawodu podatków stałych.

M ia n o w a n ia  k o n c y p i s t ó w  s k a r b o ­
w y c h .  W  tych dniach ogłosiła „Gazeta Lwow- 
ska“ mianowania pięciu adjnnktów podatko­
wych, koncypistami skarbowymi, dla zawodu po­
datków stałych.

Jest te wypadek uwagi godny, a bodaj 
czy  nie zasługujący na uwagę wyższych sfer. 
Skoro bowiem c. k. administracyjna władza 
krajowa mianowała na 8 posad koncypistów 
skarbowych, pięciu adjnnktów, zaś tylko trzech 
praktykantów konceptowych, to pocóż przyj­
muje taki legion praktykantów konceptowych 
z ukoóczonemi stndjami prawniczemi.

Nie dosyć, że jest wielu „ s t a r u s z k ó w " ,  
"k tó rzy  wysłużyli  40 lat, i nie mają wcale za ­

miaru ustąpić miejsca młodszym, to nadto, gdy 
opróżni się jaka  posada i tę zajmą bądź ad- 
junkci podatkowi, bądź praktykanci innego za 

wodu.

A  faktem jest, że jeden z mianowanych 
koncypistów ukończył 4 klasy n o r m a l n e  
„z  celującym postępem", jak również, że blisko 
70  głodnych praktykantów konceptowych w y ­
czekują awansu lub adjutum.

Qnousqe tandem................. ?
i?  ..cki.

N a  licznfi z a p y t a n i a  odpowiadamy 
pp. interesowanym, że o ile nasze informacje 
sięgają, na w o l n e  p o s a d y  a d j n n k t ó w  
p o d a t k o w y c h  będzie niebawem konkurs 
rozpisany, tudzież że prócz praktykantów podat­
kowych, mają kompetować wielu na podstawie 
certyfikatów uprawnionych wojskowych.

W  s t a n  s p o c z y n k u  p r z e n i e s i o n y  
Brassa Raro) poborca poaatkowy w Rossowie.

P r z e n i e s i e n i a :  Hawryłów Szczepan
adjunkt podatkowy z Buczacza do Tarnowa, 
Żelichowski Ludwik aajunkt pod. z Niska do 
Buczacza, Wachnianin Klemens kontrolor po­
datkowy z Buczacza do Wieliczki, Jan  Cza­
ban koncypista skarbowy z Sambora do pow. 
Dyr. skarbu w Tarnowie i Dorożewski W ło ­
dzimierz koncypista skarbu z Administracji 
podatkowej we Lwowie do służby przy S ta ­
rostwie w Pilznie.

W IADOMOŚCI U R ZĘD O W E.
(Z uT zgd . „ G a z .  1\y.“ p o  d z ień  5 . m a t a  1 88 2  r .)

Opróżnione posady: Starszego kontro- 
lora poczt, we Lwmwie. podania do Dyrekcji 
poczt, we Lwowie do 15. marca b. r. (4 3 ) .—  
A d ju n k ta są d  przy sądzie pow. w Janowie lub 
wrazie przeniesienia przy innym sądzie pow, 
I u d  kolegial. Galicji wschodniej, podania do 
Prezydjnm s. kr. we Lwowie do 25. marca 
b. r. (48), —  Zastępcy Prokuratora państw, 
przy sądzie kraj w Czerniowcach i przy sądzie 
obw. w Kołomyji lub przy innym sądzie kole­
gial. w  obrębie lwowskiego wyższ. s. kr., po­
dania do Nadproknratorji państwa do 20 marca 
b. r. (49). —  Pięć posad oficjałów poczt. —  
Sześć posad asystentów poczt. —  posada poczt- 
mistrza w Skalacie i ekspedjentów poczt, w  
Liękiszu nowym w starostwie Jarosławskim, 
w  Wiśniowczyku w starostwie Podhajeckim i w 
Gowłuszowicach w starostwie Mieleckim; poda­
nia do Dyrekcji poczt, we Lwowie do 28. marca
b. r. (51). —  Posady radców' s. kr. przy sądzie 
krraj. we Lwowie i przy sądzie obw. w Zło­
czowie ewentualnie przy innym sądzie obw, 
Galicji wschodniej, podania do Prezydjnm s. kr. 
we Lwowie, zaś względem posady w Złoczowie 
do Prezydjnm. s. obw. w Złoczowie.

OOOOOOOOOOOOOOOO 000300000000000
| j  Od kwartału wychodzi regularnie we Lwowie jj j
| , , ; S a u i o r * ą < l * *  |
Ej P ism o  sp o łe c z n e ,  l i t e r a c k o -  n a u k o w e  i e k o n o m ic z n o -h a n d lo w e  p o d  re d a k c y ą  j>| 
a M arcelego TurJcawskiego. g]
g] Program obejmuje: Wstępne artykuły i rozprawy o żywotnych sprawach kra- K
g  j u , Sprawozdania z posiedzeń Rady państwa, Sejmu i Wydziału krajowego, Sprawy a  
Ej gmin powiatów i obszarów dworskich, Kronikę krajową i rozmaitości , Przegląd S  
51 naukowo-literacki i artystyczny, Przegląd ekonomiczno-handlowy, dwustronny fej- jjj 
g  leton (powieści humorystyczne, życiorysy, wiersze), iuseraty.
Ej K a ż d y  n u m e r  s ta n o w i  d la  siebie całość .
gj PRENUMERATA:
gj rocznie z przesyłką 3 zł. — c t . ,  bez przesyłki 2 zł. 40 ct 
jjj półrocznie „ 1 „ 60 „ „ „ 1 „ 20 „
gj kwartalnie „ —  „ 80 „ „ „ — „ 60 „
Ej Iuseraty liczą się najtaniej po 5 i 4 ct. od wiersza pet. dołączenia w edług ugody
S  po najniższej cenie.
[9 Na żądanie w ysyła franko natychmiast numera na okaz

jg A d m in is t r a c y a  „S am o rząd u * *  we L w o w ie  , g
B  R y n e k  1. 7. Ej
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W y r o b u  w i n
uczy p r a k t y c z n i e  wydana ś w i e ż o  
kgiazka receptowa; zawierająca: po­
uczenie do uszlachetnienia kwaśnych, bez­
silnych win naturalnych, wyrabiania win bez 
gron, m a  z osadu (ze 100 litr. 1000 litr.) 
z dodatkiem zupełnie zdrowych materyj na 
tani trunek domowy i na delikatne wina bu­
telkow e ; niemniej wyrabiania bardzo dobre­
go moszczu owocowego, octu winnego, w ó ­
dek, rumu , likierów, soków owocowych, 
drożdży prasowanych, perfum, spirytualiów  
medycznych, balsamów, m ydeł i zwyż 1000 
artykułów handlowych, które zwyż 100°i0 
zysku przynoszą. Cena 3 złr. — Zamówienia 
za gotówką lub za pobraniem pocztą wy»y-g^ 
łać należy do ; Maria Urdlicka kk. P r iy .-  
Inhaberin W ien, W iedeń, Hanpt-J, 

strasse Nr. 36 I. Stock. c

K a w a z  H a m b u r g a
w torebkach od 10 fnt. cłowych, wprost przez 
pocztę, bez opłaty tejże, opakowanie franco, za 

pobraniem : złr. w. a.
Santos, wydatna, ilna 3*60
Knba, zielon« silna . . . .  4*10
Ferłów ka Mncca, ognista . . 4*95
Ceylon, silna, łagogna . . 5*—
Jawa złota- nader ładodna . 5*20
Ferłówka Ceylon, wyśmienita . 5*95
Flantage, arem , smak wyśrn. . . 6*20
Menado najlepsza, łagodnie silna 6*80
Arab. Mocca, znamienita, ognista 7*4:0

Bardzo ulubiona o wyśmienitym smaku 
Stambulgka m ieszanina, Cam- 
pinas i  Mocca po 5 fnt. cłw. razem 4*95

10— 10
A. B. Lttlmger, Hamburg.

„P rzy jacie l chorych.” f
W  wydanem pod tym tytułem przez R i -  I 
c h t e r a  k s i ę g a r n i ę  n a k ł a d o w ą  I  
w L i p s k u  d z i e ł k u  z n a j d z i e  
n i e  t y l k o  c h o r y  p e w n e  w s k a ­
z ó w k i  do s k u t e c z n e g o  l e c z e ­
n i a  s w e g o  c i e r p i e n i a ,  lecz i 
z d r o w e m u  podane są oparte na do­
świadczeniu rady, jak  zapobiegać choro­
bie i ja k  ją  w pierwszym zawiązku zw al­
czać. Broszurkę tę rozsyła ces. król. uni­
wersytecka księgarnia w Wiedniu —
„K .  K. Uniwersitats-Buchhandlung, 
Wien I, Stefansplatz 6 ” —  b e z p ł a ­
t n i e  i f r a n c o ,  zamawiający nie ponosi 
przeto żadnych kosztow ja k  tylko 2 kr. 
na kartę korespondencyjną. 3— o

ilf
C. k. wytącznie uprz. i patentów.

Siedzenia kąpielowe

Cena 60  złotych  r.
W  20 minutach za 10 cent. ciepła kąpiel 

z zimnym tuszem. — P iękne, wygodne, ozdo­
ba każdej sypialni.

Prócz te g o  dostarczamy 2S7 specjalnych  
artykułów domowych i kuchennych. 

Ilustrowano cenniki gratis.

E. Habereder & Co. Następcy
C. & Tli. Sam ba

G—14 W ien  V. Griesgasse. 26.

W łaściciel, wydawca i odpowiedzialny redaktor Dr. Ignacy Czemeryński. Z drukarni J. Dobrzańskiego i K. Gromana.


